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„ P r a v d e  i i i  t o m  
K r i v d u  b i l  s o m  
V e r n e  n a r ó d  m o j  
l u b i ł  s o m * .

C h a łu p k a .

Na  S ło w aczy źn ie  u m arł  8 s ie rpn ia  1937 ks. M arc in  
R azu s ,  p as to r  w Breźnie, w ybitny p o e ta  i p isa rz  p o w ie ­
ści, o raz  p o se ł  do  se jm u  w P rad ze ,  P ra c e  jeg o  l i te ra c ­
k ie są  zn a n e  n a  Śląsku C ieszyńsk im , a w ielb ic ie le  jeg o  
u tw o ró w  t łu m aczy li  n iek tó re  i um ieszczali  na  ła m a c h  
ew ang . p ra sy  i w k a le n d a rz a c h .  Ks. M arc in  R azu s  
w sze ch s t ro n n ą  d z ia ła ln o śc ią  za ją ł  w n a ro d z ie  s ło w ac k im  
je d n o  z n a jp rz ed n ie jszy c h  m iejsc. T o  te ż  p rz e d w c z e s n a  
śm ierć  jego w y w o ła ła  w narodz ie  p o w sz e c h n y  żal i s m u ­
tek , szczególn ie  w m asac h  ludu  e w an g e l ick o -s ło w a ck ie -  
go, k tórego  był rzeczn ik iem , n ie z m o rd o w a n y m  i g o rl i­
w ym  obrońcą.

Ks. M arcin  R azu s  u rodz ił  s ię  18 p a ź d z ie rn ik a  1888 
w e V rb icy  —  Sv. M iku laszu  z ro d z icó w  w łościańsko-ro - 
b o tn iczych . P os iada li  sk ra w e k  z iem i z ch a tk ą ,  a o jc iec  
d o ra b ia ł  n a  życie jak o  ro b o tn ik  w g a rbarn i .  K oleje  sw o ­
jego  życia do  lat 25 o p isa ł  ks. R a z u s  w fo rm ie  pow ieśc i  
au tob iogra f iczne j w  dw u to m ach ,  d z iec ięce  do la t  12 — 
p. t. „Maroszko”, p ó źn ie jsze ,  na  300 str. „Maroszko sztu- 
duje”. W  przec iągu  k ilku  lat rozesz ły  się d w a  w y d a n ia  
p o  3 tys iące  egz. O p isa ł  nie ty lko  sw oje  życ ie  a le  i to 
n a  co  p a t rz a ł  oczam i dz iecka ,  czy  późnie j  ro zw ija jąceg o  
się m ło d z ień ca ,  op isa ł  ś rodow isko  w k tó ry m  w y ra s ta ł  

i w a ru n k i  ży c ia  — o p isa ł  ta k  w iern ie ,  z a jm u jąc o  i z t a ­
k im  u m iło w an iem  w szystk iego , co s k ła d a  się n a  s w o j­
szczyzną ,  że  m usi w zb u d z ić  w cz y te ln ik u  u m iło w an ie  
sw ojego  lu d u  i jego zw ycza jów , jego o d rę b n o ś c i  i w a r ­
tośc i  n a ro d o w y ch  i ducliow o-relig ijnych .

M atkę  sw o ją  tak  naśw ie tl i ł ,  że to w czy te ln ik u  
m u s i  w y w o ła ć  zach w y t  i zd u m ien ie  s k ą d  ona .  p ro s ta
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k o b ie ta  ty le  zn a la z ła  w swej d u szy  ró żn o ro d n y ch  w a r ­
tości i sił do  p rz ezw y c ięże n ia  p rzec iw n o śc i  życ iow ych. 
A  cze rp a ła  z n iew y cze rp an e j  sk a rb n icy  S ło w a  Bożego 
i śp iew n ik a  naszego  ro d a k a  ks. Je rzeg o  T rz an o w sk ieg o  
M ło d y  M arcin, po  skończen iu  szk o ły  ludow ej b y łb y  p o ­
sze d ł  zgodn ie  z życzen iem  woli o jca  jako  ro b o tn ik  do 
g a rbarn i ,  n a  szczęśc ie  n au c zy c ie l  i ks iądz zw róciw szy  
u w a g ę  n a  n iep o sp o l i te  zd o ln o śc i  i rozgarn ięc ie  ch łopca ,  
pom ogli  m a tce  p os łać  c h ło p c a  do szkół. S zk o ły  u k o ń ­
cz y ł  dz ięk i w sp a rc io m  p ien iężn y m , u d z ie la n y m  p rzez  
d a lszego  k rew nego  ks. d ra  Borbisa, k tó ry  swego czasu  
b y ł  jako  nauczycie l  religii w  d a w n y m  ew ang. g im n a ­
z ju m  w  Cieszynie. T e n  dr. B orb is  w czas ie  p o b y tu  ks. 
O t to  w C ieszyn ie  p o d p is y w a ł  jako  o d p o w ied z ia ln y  r e ­
d a k to r  „ Z w ia s tu n  E w a n g .” p rzez  p a rę  lat. S tu d ja  teo lo ­
g iczne  o d b y w a ł  w  P re ssb u rg u  (B ra tis law a) i dzięk i p o ­
mocy, p rzy jac ie la  S łow aków , b o g a teg o  S zk o ta  — w  E din- 
bu rgu . P o b y t  w A ng li i  d a ł  m u  b a rd z o  du żo :  p o g łęb ił  
w ied zę ,  a d użo  p rzez  s ty k a n ie  się i p o z n a n ie  ró żn y ch  
ludzi.

W ró c iw szy  — z a s ta ł  o jca  z ło żo n eg o  c iężką c h o ro ­
bą, z której już  nie p o w s ta ł .  W k ró tc e  p o tem , o trzy m a ł  
p o s a d ę  w  ubog im  p o d ta t r z a ń s k im  zborze  w Przybilin ie .  
R o z p o c z ą ł  p ra c ę  d la  sw o jego  ludu , m ia ł  te raz  „d a w ać  
z tego, co n a z b ie ra ł  po  św iec ie  do  swej w yszko lone j  
ch ło p sk ie j  d u s z y ”. Z a  p ie rw sze  z a ro b io n e  w u rzęd z ie  
d u szp a s te rsk im  p ien iąd z e  w y p a d ło  m u  u rząd z ić  p o g rzeb  
zm ar łem u  ojcu. W  „M aroszko  s z tu d u je ”, n a  za k o ń cze n ie  
ta k a  scena: ks. R azu s  u p a t rz y ł  chw ilkę ,  b y  być sam  n a  
sa m  z o jcem  leżącym  w tru m n ie .  S toi chw ilę ,  p a trz y  
d łu g o  n a  w y c h u d łą  b la d ą  tw arz  ojca. M ło d em u  k s ięd zu  
p o  p rz y b la d ły c h  po liczk ach  sp ły w a ją  łzy, p ad a ją c  n a  
z iem ię. W du szy  ła m ią  m u się ża l  i jak ie ś  p ra g n ie n ie  
o d w e tu .  N ie je s t  to jen o  ból z p o w o d u  s t ra ty  ojca, k tó ­
ry s ta ł  się o f ia rą  n iesp raw ied l iw o śc i  życia. T o  coś w ię ­
cej! — „O jcze ,  ojcze s łyszysz? T w ój d łu żn ik  jes t  tu, ten  
tw ój „ p a n ”. —  R a d b y m  ch o ć  c z ą s tk ę  sw o jeg o  d łu g u  
sp łacić .. .  ale jak? N iczego  już  o d e  m nie  n ie  p o t r z e b u ­
jesz!... Nuż —  szepcze  d u szo n y  o k ru tn y m  bó lem  — 
p rzy jm ij  choć  to: P rzy s ięg a m  tu, przv T w o je j  św iatłe j  
p a m ią tc e  — p a m ię tać  n a  s ło w ac k ą  b ied ac z ,  z której w y­
sze d łe m  sam! U jąć  się za  swój n ie lu d zk o  p o n iżo n y  
, k rp c z ia rsk i” lud  (— od  k rp ce ,  o b u w ie  góra lsk ie)  a o d ­
czy n iać  te k rz y w d y ,  k tó re  m u się dzieją! T a k  mi P an ie  
B oże d o p o m ó ż!”



Jak  ks. Razus do trzym ał przysięgi, św iad czy  25 łet 
n ia  d z ia ła ln o ść  d u sz p a s te rsk a .  W wierszu „Cura P as to -  
ra lis” napisa ł:  — „ W ę d ru ję  z c h a łu p y  d o  c h a łu p y ,  c h o d ­
n ik a  mi n ie jed e n  d z ień  n iep o sk ąp i ,  choć  i p ro c h  u b r a ­
n iem  poobcieram , p o c iec h ę  ro z d a ję  —  ufność  z b ie r a m ” 
„ W s tę p u ję  w  izd eb k i  n iew ie trzone ,  w ita  m n ie  n ie jed n o  
pok o len ie ,  k aż d eg o  coś gniecie , prześladuje .. .  W y s łu ­
c h a m  u w a żn ie  tych  n a rzek ań ,  a  co z so b ą  p rz y n io s łem  
p o ro z d aw am , udz ie lam  p o ra d y  p o d le  s iły  —  aby  mi d a ­
rem n ie  nie p łacili . . .”

W y b u c h ła  w o jn a  św ia tow a. Ileż z p o w o d u  niej 
s p a d ło  c ie rp ień  n a  b ie d n y  lud  słow acki! D la  c ie m ię ż ­
ców  m ad z ia rsk ich  S ło w a k  nie b y ł  cz łow iek iem  (tót n em  
em b er)  ale  dop iero  g d y  się w y n a ro d o w ił .  Ks. R azu s  
śm ia ło  się p o s taw ił  p rzec iw  m ad z ia ro m  g n ęb iąc y m  S ło ­
w aków , a sw oim  m ęsk im  poczynan iem , w z b u d z i ł  r e s ­
p e k t  i n a w e t  p ew ien  sz a c u n e k  u n iek tó ry c h  m ad z ia ró w .  
P o d  te ro rem  zamilkli w  czas ie  w ojny w szyscy  p o l i ty cy  
i p isa rz e  s łow accy , w ted y  w y su n ą ł  się sk ro m n y  p as to r  
z z a p a d łe j  w si ta t rz ań sk ie j  i zaczą ł  n a  ła m a c h  p ism  
og łaszać  śm ia łe  w treści poezje, k rzep iąc  d u c h a  narodu!

Po sk o ń czo n e j  wojnie, w ty m  zam ieszan iu ,  k ied y  
w ielu n ie  w ied z ia ło  co robić  i j a k  zo rg an izo w a ć  życie 
n a r o d u  słow ackiego , ks. R azus  z ca ły m  z a p a łe m  ją ł  się 
p ra c y  koło  u g ru n to w a n ia  w sp ó łży c ia  z C zec h am i w b u ­
du jące j s ię  repub lice  C zesko-S łow ack ie j .

S p o d z iew a ł się, że w repub lice  s łow iańsk ie j  b ęd z ie  
z a p e w n io n a  pe łn ia  p ra w  n a ro d o w y ch  d la  w y zw o lo n eg o  
z w iek o w eg o  uc isku  n a ro d o w eg o  lu d u  s łow ack iego . 
P rz e k o n a ł  się rych ło ,  że z chw ilą  u tw o rzen ia  nowej 
w spó lne j  rep u b lik i ,  nie sk o ń cz y ła  się w a lk a  o p ra w o  do  
życia dla n a ro d u  s łow ack iego , ale, że w n o w y ch  w a ­
ru n k ach  w ie le  jeszcze  trzeb a  zrob ić , wiele z d o b y w ać .  
W ś ró d  C zech ó w  by ło  w ielu tak ich ,  k tórzy  w S ło w a k a c h  
w iedz ie l i  n ie  o d ręb n y ,  choć  s p o k re w n io n y  n a ró d ,  a le  
ty lko  szczep, gałąź  n a ro d u  czeskiego.

D o tego  w y ło n iła  się k w est ja  ch leb a .  U p rz e m y s ło ­
w io n e  C zechy, m ające  n a d m ia r  in te ligencji  i w y k w a lif i­
k o w a n y ch  p racow ników , za la ły  w yrobam i czesk im i 
i sw oim i lu d źm i ca łą  S łow acczyznę ,  n iszcząc  is tn ie jący  
p rz e m y s ł  s łow ack i,  co w n a s tęp s tw ie  m n o ży ło  za s tę p y  
b ez ro b o tn y ch .  Cóż p o zo s ta ło  w te d y  S łow akom ? Z n o w u  
w now ej re p u b l ic e  w łasne j  być  p a r ja sem ,  s k a z a n y m  n a  
b ie d ę  i em igrację? Ks. R azu s  b y ł  św ia d o m y  n ie p o w e to ­
w anej s z k o d y  d la  n a ro d u ,  g d y  częs to  n a jw a r to śc io w e ,
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p rzed s ięb io rcze  jed n o s tk i  em ig ru ją  za g ran icę ,  czy za 
m orze  za  z a ro b k iem .  D la tego  gdz ie  m óg ł to  o d m a w ia ł  
od  em igrac ji ,  k ażąc  tu zo s tać  i w  o jczyźn ie  z d o b y w ać  
s tan o w isk o  i ch leb .  S iłą  rz eczy  m u s ia ł  ro z p o czą ć  s ta ­
ra n ia  i w a lkę  o p ra w o  do życ ia  n a  sw ojej z iem i d la  
lu d u  s łow ack iego , w a lk ę  o u su n ięc ie  i zm n ie jszan ie  
k rz y w d  spo łecznych , p o p ra w ę  sp ra w  g o sp o d a rczy c h  na  
S ło w aczy żn ie .  W sz y s tk ie  ob o zy  po li tyczne  czesk ie , 
p o z a k ła d a ły  ag en tu ry  swoich p a r tj i  n a  S łow aczyżn ie ,  
a b y  zyskać  p o p leczn ik ó w  a p rzez  n ich  m a n d a ty  p o se l ­
skie. O b o z y  te p rzen o s i ły  n a  S ło w acczy zn ę  m e to d y  z a ­
ż a r ty c h  w a lk  p a r ty jn y c h ,  k tó re  dość  zw arty ,  acz p o l i ­
tyczn ie  n ie w y ro b io n y  i n ie u ś w ia d o m io n y  lud  s łow ack i 
ro z b iły  na  g rupk i.  N a jg o rszy m i szk o d n ik am i s ta li  się 
g łos ic ie le  ży d o w sk ic h  d o k try n  m ark s izm u ,  szczegó ln ie  
kom uniśc i .  Ci po  p ro s tu  „tej b ie d a c z y  s ło w a c k ie j” sw y­
m i o b ie c a n k a m i  w g ło w ach  p o p rz ew ra ca l i .  Z  tym i ks. 
R azu s  ro z p ra w ia ł  się n a  z g ro m a d z e n ia c h ,  z t ry b u n  p a r ­
la m e n tu  i w  prasie .

W  r. 1921 ks. R azu s  zo s ta ł  w y b ra n y  p as to rem  d u ­
żego, p ięc io ty s iączn eg o  z b o ru  w L iesk o w ie ,  koło g ra n i ­
cy  M oraw. T u  n a p isa ł  dużą ,  cz te ro to m o w ą  pow ieść  
„Światy”, w k tó re j  n ak re ś l i ł  g e n ia ln ie  u ję ty  o b raz  życia 
n a ro d u  s łow ack iego  w  p ie rw sz y c h  la tach  p o w o jen n y c h .  
Jes t  to p o w ieść  —  epos ,  w  k tórej ks. R a z u s  p rz e d s ta ­
w ił  w b a rw n y m  op is ie  c a ło k s z ta ł t  ż y c ia  na  S ło w acczy źn ie .  
D o d a tn ie  i u jem n e  s tro n y  ży c ia  lu d z i  — w szy s tk ie  s t a ­
n y  są tu  w iern ie  p rz e d s ta w io n e  —  w życ iu  do m o w y m , 
k o śc ie ln y m  i p u b liczn y m . G d y b y  ks. R a z u s  nic w ięcej 
p o n a d to  n ie  b y ł  n ap isa ł ,  już  to d z ie ło  w y s ta rczy ło b y ,  
by  go w y su n ą ć  na  p ie rw sze  m ie jsce  w l i te ra tu rz e  s ło­
w ack ie j  M ało  d z ie ł  w  l i te ra tu rze  ś w ia to w e j,  k tó re  by  
ta k  w sze ch s tro n n ie  p rz e d s ta w i ło  życie ludu , jak to u cz y ­
n ił  ks. R a z u s  w „Soetach", pow ieśc i  na  1660 s t ro n ic a c h  
dużej osiem ki. W  pow ieść  tą  w p ro w a d z i ł  au to r  a u t e n ­
ty czn e  po s tac ie ,  i s ieb ie ,  a a k c ja  g łów nie  ro zg ry w a  się 
w  do lin ie  p o d jaw o rzy ń sk ie j  i o k o l iczn y ch  m ias tach .

W y s u n ię ty  n a  w o d z a  i o b ro ń c ę  ludu , zos ta ł  p rz e d  
10 la ty  w y b ra n y  p o s łem  n a  se jm  w P ra d z e .  T a m  b y ł  
je d n y m  z n a jw a r to śc io w y c h  po s łó w , p o s łu g u jąc  się  
w w alce  po li tycznej r z a d k ą  u p o li tyków  b ro n ią  — w a l­
k ę  a rg u m e n tam i,  z b u d o w a n y m i  w  zg o d z ie  z p ra w d ą  
i e ty k ą .  Ks. R a z u s  b y ł  m ó w cą  z Bożej łask i ,  p o tra f ią cy  
zm usić  k aż d eg o  s łu c h a c z a  do  u w a ż n e g o  s łu c h a n ia  czy  
to k az an ia ,  czy  p rz em ó w ień  p o l i ty c zn y ch .  P rz e d  d w o m a
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la ty , w czasie  w y b o ró w  do se jm u  w P ra d z e ,  po lsk ie  
s t ro n n ic tw a  n a  Śląsku zao lzań sk im  z a w a r ły  so jusz  w y ­
borczy  z au to n o m is tam i s łow ack im i.  W te d y  p rz y je ch a l i  
n a  polski w iec  p rz ed w y b o rc zy  do  C ie szy n a  p o se ł  H lin- 
k a  z kilku w spó łso juszn ikam i.  P rz y je c h a ł  też  ks. R azus .  
I w ted y  a b y  p o zn a ć  i s łuchać  s ław n y c h  S ło w ak ó w  do 
obsze rne j  sali „P o lon ii” z e b ra ły  się t łu m y  P o la k ó w ,  n a ­
w e t  z po lsk ieg o  Śląska p rzy b y ła  sp o ra  g ru p a .  Z  ja k ą ż  
p rzy jem n o śc ią  s łu ch a l iśm y  za jm u jąc eg o  p rz em ó w ien ia  
s ław n e g o  i n a  Śląsku g en iu sza  n a ro d u  s ło w ac k ie g o  — 
ks. Razusa!

Któż b y  z n a s  p a t rz ą c  n a  zd ro w o  w y g ląd a ją ceg o  
w ieszcza  b y ł  p rzypuśc ił ,  że za d w a  la ta  c iężka  c h o ro b a  
p o w a li  n a  ło że  śmierci tego  w ie lk ieg o  d z ia ła c z a  i s ze r ­
m ierza  o p ra w a  ludu  — zw an eg o  su m ien iem  n a ro d u  s ło ­
w ackiego?

Ks. R a z u s  b y ł  rzeczn ik iem  so juszu  C zech o s ło w ac ji  
z Polską . N a  zg ro m ad zen iach ,  z t r y b u n y  se jm u  w P r a ­
dze  i sw oim  o rgan ie  o b o zu  n a ro d o w o -s ło w ac k ie g o  „Na- 
ro d n ie  N o v in y ” , p ro p a g o w a ł  id eę  zb liżen ia , p o je d n a n ia  
i w s p ó łp ra c y  dw u sąs ied n ich  s ło w iań sk ich  p ań s tw .  Ks. 
R a z u s  by ł  g łow ą ob o zu  n a ro d o w eg o -s ło w a ck ieg o ,  k tó ­
rego  w ięk szo ść  tw o rz ą  ew angelicy .  W id z ia ł  w  n a c jo n a ­
lizm ie m is ty c zn ą  siłę, k tó ra  z d o ła  p rz eo b ra z ić  c z ło w ie ­
k a  i z jed n o czy ć  w ca ły  naród ,  w y tw a rz a ją c  poczuc ie  
jednośc i  rodow ej,  k tó re  m oże  d o k az ać  w ie lk ich  rzeczy , 
d a ją c  jed n o s tce  w o lność  i lep sze  w a ru n k i  is tn ien ia ,  niż 
k om unizm .

T a  id e a  n a ro d o w a ,  w  d a lszy m  zas ięg u  s ło w iań sk a ,  
k a z a ła  m u  d o m a g a ć  się n a d a n ia  p e łn y ch  p ra w  n a r o d o ­
w ych  d la  s ło w iań sk ich  m nie jszośc i  w Cz.-Sł. repub lice .  
— P o la k o m  i R u s in o m . W  po lsk ie j  m nie jszośc i  za O lzą  
w id z ia ł  p o m o s t  do  p o ro z u m ie n ia  z P o lsk ą .  S o jusz  ze  
S o w ie tam i n a z w a ł  „ fa ta m o rg a n a ” d la  repub lik i .  M ocno  
zw alcza ł  ś w ia to p o g lą d y  m a te r ja l is ty cz n e .  P ię tn u je  je, 
jak o  zab ó jcze  d la  n aro d ó w , d la  k u l tu ry  i d la  re p u b lik i  
d em o k ra ty czn e j .

P ra c a  w  w ie lk im  zb o rze  l ie sk o w sk im  ta k  w y c z e r ­
p y w a ła  jego  czas i siły, że w r. 1930 p rz e n ió s ł  s ię  n a  
o p o ło w ę  m n ie jszy  do m ias ta  Breźno. T u  zn a la z ł  w ię ­
cej czasu  do  p rac  l i te rackich . N a p isa ł  tu n a jp ie rw  d w u ­
to m o w ą  pow ieść  njułja". W  pow ieśc i,  n ap isan e j  n a  p o d ­
s taw ie  d o k u m en tó w , o p isu je  o b ro n ę  o b y w a te l i  m ia s ta  
Breźno  p rz ed  z a c h ła n n o śc ią  ch c iw y ch  a m o cn y ch  p a ­
n ó w  i s p ry tn y c h  ad w o k a tó w ,  chcący ch  p o z b a w ić  m ias to
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d z ied z ic tw a  p rz o d k ó w . W iele  m usie li  b o ha te rscy  m ie sz ­
cz an ie  w yc ie rp ieć :  n a jg o rsze ,  że mieli m ięd zy  sobą  
zd ra jcó w ; m im o  w szystko ,  dz ięk i w y trw a ło śc i  i w ierności,  
b o h a te r scy  o b ro ń c y  ob ron ili  się- W  pow ieśc i,  p rzed s taw ił  
b o h a te r sk i  ty p  dz iew czyny , o k tórej p a la ty n  T h u rz o  ta k ie  
w y d a je  św iadec tw o : „Jak  tak ie  kobie ty  b ę d ą  w ychow y­
w ać now e p o k o len ie ,  to w y ro śn ie  naród , k tó rego  n ie  
p rzem o że  n ied o s ta tek ,  ani ż a d n a  p rz e s z k o d a ” . W o g ó le  
ks. R azu s  sp o d z iew a  się w ie lk ich  d o d a tn ic h  zm ian  
w przysz łych  p o k o len iac h  p rzez  o d p o w ied n ie  w y c h o w a­
nie kobiet. W  baśn i  d ram a ty czn e j,  „Ahasoer“ ro z trząsa  
w iec zy s ty  p rob lem : s to su n ek  i w p ły w  w z a jem n y  k o b ie ty  
n a  tw órczość  m ężczyzny , a jako  p r z y k ła d  s łużą  m u 
P e t ra rk a ,  G o e th e ,  P uszk in .  Ks. R azu s  d a je  w yraz  p rz e ­
k o n an iu  że z a d an iem  k o b ie ty  je s t  in sp iro w ać  m ężczyznę , 
i b y ć  m u  p o m o cn ą  w pracy .

N a ró d  s ło w ac k i  w  w iększośc i jes t  w y z n an ia  rz y m ­
sko-ka to lick iego . E w an g e licy  tw orzący  m n ie jszo ść  oko ło  
30 proc. w n a ro d z ie  co w y n o s i  oko ło  420.000 dusz ; są  
augsb .  w y zn an ia .  W  chwili p rz ew ro tu  95 proc. in te li­
g en c ji  n a ro d u  s łow ack iego , b y ła  w y z n a n ia  e w an g e l ic ­
kiego. Było t a k  d z ięk i  tem u, że ew ang . u trzy m y w ali  
p ry w a tn e  szk o ły  ew angelick ie ,  m ieli  g im n az ju m  s ło w a c ­
k ie  p ry w a tn e ,  d la teg o  też w ychow ali  n a ro d o w i tak  w ie l­
k i  z a s tę p  tw a rd y ch  n a ro d o w có w  s ło w ack ich .  Z a s tę p  
zw o le n n ik ó w  ks. H lin k i ,  by ł  s to s u n k o w o  nieliczny. K ie­
d y  po  pow rocie , by ło  trzeb a  o b sad z ać  u rz ę d y  lu d źm i 
spo leg liw ym i i w ład a ją cy m i ję z y k ie m  s ło w ac k im , s ta n o ­
w isk a  za jm ow ali  s ło w acy  ja c y  byli: a b y li  w  w ie lk ie j  
l iczb ie ew angelicy . S tąd  w o b o z ie  k le ryka lne j  par ti i  
H lin k i  p o w s ta ły  w ie lk ie  zawiści; o b rz u can o  rząd  czeski, 
że  e w an g e l ik ó w  faw oryzuje , ka to l ików  k rz y w d z i  itp. 
S p o ry  w y zn an io w e ,  w szczę te  i p o g łę b ia n e  p rzez  obóz  
H lin k i ,  u tru d n ia ły  p ra c ę  n a ro d o w ą  i sp o łecz n ą  w śród  
S ło w ak ó w . Ks. R a z u s a  jako  n a r o d o w c a  b a rd z o  b o la ło  to 
ro z d w o jen ie  w y z n an io w e  n a  po lu  p o li ty czn o -n a ro d o -  
w ym  i p rz e d  b lisko  t rz e m a  la ty  za w ar ł  z o b o ze m  
H link i  p ew n ą  łą cz n o ść  u ła tw ia ją c ą  w sp ó łp ra cę  p o ­
lityczną.

Ks. R azus  zo s ta ł  za to  o k rz y c z a n y  jako  zd ra jca  
K ościo ła  ew ang.,  a ok rzycze li  go w ro g o w ie  poli tyczni — 
soc ja liśc i  i k o m u n iśc i ,  acz  i w śród  o fic ja ln y ch  c z y n n i­
k ó w  K ościo ła  ew ang . z n iechęcią ,  b o  k ry tyczn ie ,  n a  jego 
c h ę ć  w s p ó łp ra c y  z H l in k ą  p a trzo n o .  W t e d y  to ks. R a ­
zus  p rz y zn a ł  się pub liczn ie ,  że  je m u  jak o  S ło w ak o w i—
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ew an g e l ik o w i jest b liższy  S low ak-ka to l ik ,  niż C zech — 
ew ange lik .  Sojusz ten  s t ro n n ic tw a  ks. R azu sa  z o b o zem  
H lin k i  z e rw a ł  sam  H linka, k rz y w d z ą c  obóz n a ro d o w y  
p rzy  p o d z ia le  m an d a tó w  do  s e n a tu  w P rad ze .  Zdra* 
dz ieck i ten  p o s tęp ek  ob o zu  H l in k i ,  z a k rw a w ił  czułe 
serce  ks. R azu sa  i do śm ierci b o la ł  n ad  tym, że tak  n ie ­
g o d n ie  go oszu k an o ,  p o z b a w ia ją c  m a n d a tu  s e n a to r s k ie ­
go  zacn eg o  cz ło w iek a  sen io ra  S zensze la ,  a d a ją c  go n ie ­
g o d n e m u  cz ło n k o w i o b ozu  ka to l ick iego . Ks. R azu s  m i­
m o ten  zaw ó d  nie z rzek ł  się m yśli o w sp ó łp racy  m ię ­
d z y w y zn an io w e j;  w idz ia ł  p rzecie  jak ie  s z k o d y  dla n a ­
ro d u  pow sta ją ,  gdy  do ro zd z ia łó w  na ob o zy  po li tyczne ,  
p rz y b y w a  ro zd z ia ł  konfesy jny .  C h c ia ł  n a ro d o w i w fo r­
m ie  pow ieści d ać  p rzy k ład ,  że w alki w y z n a n io w e  p rz y ­
n o szą  w ielk ie  s z k o d y  ja k  ew an g e l ik o m  tak  k a to l ik o m , 
a  n a p ra w d ę  cierp ią  o b a  — ca ły  naród. Jako  tem a t  w y ­
b ra ł  obraz  z przesz łośc i ,  jaki się ro z e g ra ł  w la tach  
1673— 1683 w okolicy m ia s ta  Breźno. O p isa ł ,  ile w y ­
cierpieli  ew an g e l icy  od kato lików , za k tó ry m i s ta ł  w y ­
sok i k ler rzy m sk i i r z ą d  austr iack i,  a le  i k a to l ik o m  o d ­
p łaca l i  p rzec iw nicy  cesarza . P ow ieść  m a  ty tu ł  „Odkaź 
mrtwych" (w sk azan ia )  a n a p isa ł  ją R azu s  p rzed  rok iem . 
Ks. R azus ,  n a  k ilka  dn i  p rzed  śm ierc ią ,  p o d p isa ł  z w y ­
d a w c ą  u k ła d  n a  p o lsk ie  w ydan ie .  P ow ieść  p rz y ję to  n a  
S ło w aczy źn ie  b ard zo  przychy ln ie ,  do p ie ro  późnie j  w  k a ­
to lickich  s fe rach  k le ry k a ln y ch  u zn a n o  ją  j a k o  w y zw an ie  
i o b ra z ę  kato lików .

Ks. R a z u s  w y ro s ły  z ludu, i z lu d e m  się c iąg le  
s ty k a jący ,  w id z ia ł  jak ie  s t ra szn e  sp u s to szen ie  w y rz ą d z a  
a lkoho lizm . W idzia ł,  że d em o k ra ty c z n a  rep u b lik a ,  n ie  
zw alcza , ja k b y  no w o czesn e  p a ń s tw o  pow inno , s t r a s z ­
n eg o  w roga  ludzkości,  ba  n a w e t  swój b u d że t  o p ie ra  
n a  d o ch o d z ie  z a lk o h o lu .  W idzia ł,  jak  ró żn e  p a r t ie  p o ­
l i tyczne  za b ie g a ją  o ko n ces je  sz y n k a rsk ie  d la  sw o ich  
zw o len n ik ó w . D la teg o  n ap isa ł  d w u to m o w ą  p o w ieść  
„Krćzmarski Kral”, a n ap isa ł  ją  n a  p o d s taw ie  rzeczy w i­
s tości z la t  p rz ed w o jen n y c h .  A le  n a p i s a n a  tak , że „ p a ­
s u j ą ” do dzis ie jszego  czasu, n a w e t  n a jg ro źn ie jsze  sce n y  
pow ieśc i.  .

Ks. R a z u s  w id z ia ł  zam ę t m y ś lo w y  u m ło d eg o  p o ­
ko len ia ,  zw ła szcza  o d n o śn ie  do  p ro b lem ó w  sp o łeczn y ch ,  
z d o b y c zy  w ied z y  i ich u s to su n k o w an ia  do  religii.

D la te g o  n a p is a ł  „Argumenty” gdz ie  w  fo rm ie  ro z ­
m ó w  ze sy n em ,  k tó re  n a  p ew n o  z d o ra s ta ją c y m  s y n e m  
p rz ep ro w a d z i ł ,  o m ó w ił  w a żn e  życ iow e zag ad n ien ie :  d om ,
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pracę, chleb , glos krw i, o p rą d a c h  rozk ład o w y ch ,  k o ­
ściół, w reszcie  o śm ierci.  R o zd z ia ł  z tej p racy  „D om  
u k aza ł  się w  m ies ięczn iku  „G ło s  m ło d z ieży  ew an g .” 

M ało  w s p o m n ia n o  tutaj o ks. R azu s ie  jak o  d u sz ­
p as te rzu .  A le  z każdej kar tk i  jego pow ieśc i  w y łaz i  t e o ­
log ew angelick i.  B o h a te ro w ie  jego  powieści, to  p rze­
w ażn ie  ew angelicy ,  a z a g a d n ie n ia  ro z p a try w a n e  są p o d  
k ą tem  religii i sp ra w  naro d o w o -s ło w ack ich .

Ks. Martin R azus .

Z  jego zb io ró w  w ierszy  treści re lig ijnej i s p o łe c z ­
ne j w dw u to m ik a ch  p o d  ty tu łem  „Szipy dusze” (S trza ły  
du szy )  i „Pred toarou B ożou” sp o ro  już p rz e ło żo n o  n a  
języ k  polski. W  d o d a tk u  do k a n c jo n a łu  n a  S łow aczy- 
źn ie  um ieszczonych  je s t  k i lka  pieśni n a p isa n y c h  p rzez  
ks. R azu sa .

K ied y  się zn a  ogrom  p ra c y  w y k o n a n e j  p rzez  ks. 
R a z u s a  w c iągu  n ie s p e łn a  25 lat, t ru d n o  so b ie  p rz e d ­
s taw ić  ja k  je d e n  cz łow iek  zd o ła ł  to w szy s tk o  zrobić. 
M ieć d u ży  zbór, w y k o n y w a ć  u rz ąd  d u szp a s te rsk i ,  n a p i ­
sać  25 tom ów  dzie ł  l i te rack ich ,  w  tym  o śm  w ierszem , 
i to k u n s z to w n y m  (zb ió r sonetów ), o d b y ć  setki z g ro m a ­
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d z e ń  i p o s ied zeń  p o li ty czn o -sp o łeczn y ch ,  n ap isać  se tk i 
a r ty k u łó w  d o  gaze t n a  rozliczne te m a ty ,  być pos łem  
i z a ła tw ia ć  sp ra w y  z pose ls tw em  zw iązane ,  — to p ra ca  
n a jm nie j  n a  trzech  zd o ln y ch  ludzi.  P o s ia d a ł  n a d z w y ­
c z a jn ą  ła tw ość  w y s ło w ien ia  i fe n o m e n a ln ą  pam ięć .  
P rz y  tego ro d za ju  w ysila jące j  p racy ,  —  p isa ł  ca łym i n o ­
cam i — b ez  w y tch n ien ia  i o d p o cz y n k u  p racu jąc ,  zn isz ­
cz y ł  sw oje  zdrow ie. Z a p a d ł  n a  sk le rozę  n e rek ,  w s k u ­
te k  czego  n a s tąp i ło  o s łab ien ie  w z ro k u  i m u s ia ł  szu k ać  
p o m o cy  lekarsk ie j.  W  ciągu choroby , g dy  m u w ikar iusz  
zachorow a ł,  p rzez  k ilka  m iesięcy w io sen n y ch  w y k o n y ­
w a ł  w szy s tk ie  czynnośc i  d u szp as te rsk ie ,  dop iero ,  g d y

M a t\a  Ks. Razusa.

s łan ia ł  się i ch w ia ł  ca ły  od  s łabośc i ,  na reszc ie  p o s ła n o  
m u now ego  pom ocn ika ,  k tó ry  go zas tąp ił .  A  zboru , 
ch o ć  chory  nie opuśc ił ,  zan im  n ie  p rz y sz e d ł  o d p o w ie d ­
ni w ikariusz! W  o s ta tn ich  m ies iącach  życia, b y ł  ś w ia ­
dom , że d n i  jego ży c ia  są  po liczone, to  też po  dziesięć  
go d z in  d z ien n ie  p raco w a ł,  d y k tu ją c  a r ty k u ły  do  g aze t  
i tw orząc  to m  now el,  k tó ry  na  k i lk a  chw il p rz ed  ś m ie r ­
c ią  z d o ła ł  w y k ończyć .

Już w ch o ro b ie ,  n ap isa ł ,  racze j  p o d y k to w a ł  cyk l 
a r ty k u łó w  n a  te m a t  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  re lig ijno-ko- 
śc ie lnych , k tó re  zos ta ły  w y d ru k o w a n e  w „ C irk ev n y c h  
l i s ta c h ” i w z b u d z i ły  w ie lk ie  za in te resow an ie .
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C ieszono  się z tego, że  ks. R azus  zw rócił  sw oje  
za in te re so w a n ie  ku sp ra w o m  ściśle kośc ie lnym . M ało 
k to  w iedz ia ł ,  że s tan  jego  zd ro w ia  jes t  t a k  ciężki i b ez ­
nadz ie jny .

P rac o w a ł ,  m im o d o tk l iw y ch  bo leśc i  do  o s ta tn ieg o  
d n ia  życia. W  w ierszu  n a p is a n y m  w chorob ie  p. t.
„ S p o tk a n ie ” —  op isu je  o s ta tn ią  ro z m o w ę  z ży jącą w Św.
M iko laszu  m a tk ę  i t a k  się sk arży :  „T e raz  som  vietsi 
n e b o r a k  — H e j ce s ta  (droga) m o ja  c iężka  je, w yrazili  
m ie  z k c la je ” a n a  u w a g ę  m a tk i ,  że jeszcze  m a  żyć, 
p rzec ie  n ie  sk o ń czy ł  50 lat — jes t  m ło d y ,  —  o d p o w ied z ia ł :

V s z a k  co rok  —  to d w a  c isn ą  w  g ró b
te roczki — ro k am i w  d w ójnasób .. .
U m ar ł  n ie s p o d z ia n ie  w d z ie ń  n ied z ie ln y  w cześn ie  

ra n o .  G d y  lud  ew ange lick i  z b ie ra ł  się n a  n ab o ż eń s tw o  
do  kościoła, d o w ia d y w a ł  się, że jego ob rońca ,  p iew ca  
jego  doli i n iedoli ,  p ro ro k  i w ieszcz  um arł .  N iet ob rań -  
ca, n ie t  R azu sa  —  i p łak a ł .

P o g rz e b  jego w  Breżnie zg ro m ad z ił  dz ies ią tk i  ty ­
s ięcy  ludu. P o g rze b an o  go w B ań sk ie j  Bystrzycy, b o  
tak , so b ie  życzył. P o g rz e b a n o  go tak ,  j a k  g rzeb ią  n a ­
ro d y  sw oich n a jw ięk sz y ch  i n a jza s łu żeń szy ch  synów .

A  s ta ra  m a tk a  p a t r z ą c  n a  po g rzeb  w ielk iego  syna ,  
bó lem  i ża lem  „ sk o r rn u co n a”, „ lebo  ho  H o s p o d in  vytr- 
hol, P a n e  Boże odpust ,  ak o  to h o  E liasza , v  tom ohn i-  
v o m  v o z e ” (bo go P a n  w y rw ał,  P a n ie  Boże o d p u ść  — 
ja k o  E l ia sza  w  ty m  ogn is tym  wozie), —  tak  m i się 
w  liście p o sk a rży ła .

W  p o g rzeb ie  w z ię ła  też u d z ia ł  d e leg a c ja  po lsk ich  
ew an g e lik ó w , z ks. s u p e r in te n d e n te m  M iche jdą  n a  czele.

„Hoj zem  d r a h a ” — czyż n ie  w a r to  dla n a r o d u  
żyć  i p raco w ać?  O p ie w a ć  i nuc ić  m ie szk a ń co m  b ie d ­
nych , n isk ich  chat? M ożni tego  św ia ta  z a p ła c ą  za  o p ie ­
w a n ie  i s łu żb ę  pa łacom , ale n ie  po tra f ią  w z b u d z ić  ogól­
n e g o  ża lu  m a s  ludu, an i  w y d o b y ć  z n ich  s tru m ien i  łez...

Po  całe j S łow acji o d b y w a ją  się „ t ry z n y ” —  obcho- ,
d y  ża ło b n e ,  n a  k tó ry ch  o d d a ją  S ło w acy  cz e ść  p am ięc i  
k s ię d z a  bo jow nika ,  a b iorą w n ich  u d z ia ł  w szys tk ie  
w a rs tw y  n a ro d u .  W ie lk o ść  ks. R a z u s a  u z n a ją  dziś  i j e ­
go n ied aw n i  p rz ec iw n icy  polityczni.

Ślicznie to  n a p is a ł  w ie lk i  syn  i też w ó d z  ludu  s ło ­
w a c k ie g o  ks. K aro l K u zm an y :

K to  za p ra v d u  ho ri  (w alczy) v  svate j  obeti  (o f ia ra)
Kto za lu d s tv a  p ra v a  ż iw ot posvati ,
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K to  n a d  k r iv d o u  b ie d n y c h  s lzu  vyroni,
T o m u  m o ja  p ie seń  slavou zazvoni!

A  ks. R azus ,  od  k o rz en ia  z rośn ię ty  z lu d em , p ie w ­
ca jego  doli i n iedoli,  op isu jący  k ra sę  T a t r ,  pól i wsi 
s łow ack ich  za p isa n y  b ęd z ie  w se rcach  tego ludu  w n a j ­
dalsze  poko len ia ,  a  w  historii l i te ra tu ry  z ło ty m i l i te ra ­
mi, b o  s tw orzy ł  p e r ły  l i te ra tu ry  s ło w ack ie j  o n ie p rz e m i­
ja jące j  wartości.

* **
S ło w acy  ew ange licy  n ie  m a ją  w łasn eg o  p rz e k ła d u  

p ism a św., a le  przy ję li  za swój s ta ro czesk i  p rz e k ła d ,  
t. zw. Biblię K ra licką. P a tr ioc i  S łow accy  od  d łu ższeg o  
czasu  od czu w ali  p o trzeb ę  p rz e k ła d u  Biblii n a  ję zy k  swój, 
ale n ie  dosz ło  do  sku tku .  W ięk sz o ść  u w a ża ła ,  że p r z e ­
k ład u  nie po trzeba;  —  „b ib l icz ine” *) k aż d y  S ło w ak  ro ­
zum ie. Jes t  k ilka  p rz ek ład ó w  N o w eg o  T e s ta m e n tu ,  d o ­
k o n a n y c h  p rzez  p o jed y n cz y ch  ludzi n a  język  s łow ack i,  
ale ż a d e n  n ie  zos ta ł  oficjalnie p rz ez  kośc ió ł  p rzy ję ty .  
P isano , że b y ło  to szczęśc iem  d la  S łow aków , — p rz y ję ­
cie b ib lii  czesk ie j  do  ew an g . n ab o ż eń s tw .  Ks. M arcin  
R azu s  p isa ł  o zn aczen iu  tego fa k tu  d la  S łow aków , ale 
w y raz i ł  zd a n ie ,  że d la  n ich  b y łoby  w iększem  szczęśc iem , 
g d y b y  S łow acy  zam ias t  p rzy jąć  czesk ą  biblię , sam i b y li  
by p rz e k ła d u  n a  ję zy k  słow acki dokona li .  B y łoby  to 
w n a ro d z ie  s ło w ac k im  to sam o spraw iło ,  co p rz e k ła d  
D ra  M. L u tra  d la  N iem có w  i p rz e k ła d y  n a  ję z y k i  n a ro -  
ro d o w e  u in n y ch  narodów . P ro ces  ro z w o ju  rodz im ej 
k u l tu ry  s ło w ack ie j  b y łb y  się ro z p o czą ł  n ie  od  Szturow - 
ców , a le  300 la t  tem u  i n a ró d  s ło w ac k i  b y łb y  już  w ó w ­
czas  w y c h o w ał  sw o ją  in teligencję.  P o d  n a c isk ie m  n a ro ­
d o w có w  słow ackich , o ficja lny kościół ew ange lick i  z b is ­
k u p am i na  czele, p o d ją ł  się d o k o n a n ia  p o p ra w n eg o  
p rz e k ła d u  p ism a św iętego; o b ecn ie  p rz e k ła d  s łow ack i 
N o w eg o  T e s ta m e n tu  już się  d ruku je .

W s p o m n ia n o  ju ż  w yżej,  że Czesi u w aża li ,  a p o n ie ­
k ą d  w  p rz ew aż a jąc e j  l iczbie jeszcze  u w aża ją  S ło w ak ó w  
za od ro ś l  czesk ieg o  n a ro d u ,  a ich  ję z y k  za  n a rzec ze  
czesk ie .  O d  p o c z ą tk u  repub lik i  sfe ry  cz e sk ie  ch c ia ły  
w y tw o rzy ć  n ie  ty lko  pań s tw o , a le  i N a ró d  i ję zy k  cze- 
sko-s łow ack i.  T ą  n iw e lac ję  i u n if ikac ję  ch c ian o  zrob ić  
na  s z k o łę  S ło w ak ó w .

U  S ło w ak ó w  p o w s ta ł  t. zw. k ie ru n e k  czechofilsk i ,  
zg a d za jąc y  się i p ro p a g u ją c y  to d ą ż e n ie  do z lan ia  się

*) Tak nazywano staroczeski język, w którym była biblia pisana.
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w  jedno. Ks. R azuz  od sam eg o  p rzew ro tu  n a leża ł  do  
te j  m n ie jszośc i,  k tó ra  ch c ia ła  m ieć  z C zecham i jed n o  
p ań s tw o ,  ale  z a ch o w a ć  o d ręb n o ść  n a ro d o w ą  i językow ą, 
a po li tyczn ie  zaś s ta ł  za w y k o n a n ie m  u m o w y  t.zw. pits- 
bursk ie j ,  zaw arte j  w czasie  w o jn y  w A m ery ce ,  m ocą  
k tórej S łow acy  mieli o t rzym ać  au to n o m ię .

Ks. R azu s  p rz e k o n y w a ł  E w angelików , że n iem ąd rze  
czyn ią , gdy bez z a s trzeż eń  w 95% s łużą  s t ro n n ic tw o m  
rz ąd o w y m  czesk im , p o d czas  k ied y  b ę d ą c y  w  stałej o p o ­
zycji ka to licy  z obozu  H linki w yc iągają  korzyści je d n ą  
za  drugą.

„ T rz e b a  m ieć  o d w a g ę  s ta w ia ć  żąd an ia ,  k to  n ie  m a 
odw ag i żądać, ten ju ż  p rz eg ra ł  s ta w k ę  n a  całej l in ii” .

„ W e d łu g  m ego  z d a n i a , —  p isze  Ks. R azu s  w Cirk. 
L is ta ch  —  z chw ilą ,  g d y  sk o ń cz y  się u  ew an g e lik ó w  
o b o ję tn e  o d n o szen ie  się do  losów słow ack iego  n a ro d u ,  
u s tan ie  też obo ję tn o ść  do losów  teraźn ie jszośc i  i p rz y ­
szłości  kośc io ła  ew an g . O b o ją tn o ś ć  w p ierw szym , jes t  
p rz y czy n ą  ob o ję tn o śc i  w  drug ie j  sp raw ie .  Kto deze r te ru je  
p o d  n ac isk iem  p rz e c iw n ik a  n a  f ronc ie  n a ro d o w y m , ten  
sam , skoro uczu je  n ac isk  p rz ec iw  o so b is ty m  in teresom , 
u s tąp i  z w alki i na polu  w y z n a n io w y m ”.

„C złow iek  m o że  być o d w a żn y m , i g d y  trz e b a  b o ­
h a te rem .  a lb o  też o b l ic za ją cy m  s o b k ie m  i tch ó rzem . 
N ie  w jed n y m , lecz w e  w szy s tk ich  sp ra w ach ,  bo to jes t  
k w e s t ia  c h a ra k te ru . . . ” „C zyż w yzw olą  się w reszc ie  
ew an g e l icy  ze służby , korzyści d e m o k ra ty c z n y c h ” — ła t ­
w izn y  życiowej?... K iedyż  na reszc ie  w n aro d z ie  w eźm ie  
g ó rę  o r ien tac ja  w d u c h u  n a ro d o w y m  i chrześc ijańsk im , 
a b y ś m y  się razem  znaleźli  a p o d a l i  sob ie  ręce...?” 
W  czas ie  już m o cn o  rozw inię te j  cho roby , n ap isa ł  Ks. 
R a z u s  ser ię  a r ty k u łó w , d ru k o w a n y c h  w „C irk ew n y ch  
L i s t a c h ”, na  te m a t  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  kościo ła .  Z a ­
w ie ra ją  one jego  wskazania d la  ew an g e lik ó w .

Z a s t a n a w ia  się, n a d  k ie ru n k ie m  d rog i rozw ojow ej 
k o śc io ła  ew an g e lick ieg o  na  S łow aczyźn ie .  W  sp ra w ach  
zew n ę trzn o -fo rm a ln y ch  za s tęp u je  p o g ląd y  k o n s e rw a ty w ­
ne. C hc ia łby ,  b y  by ło  tak, ja k  głosili O jcow ie  Kościoła  
E w . S łow ack iego , że n a ro d o w o ść  i re lig ia  to  n ie ro z łącz ­
n e  siostry ,

„O d o so b n ić  kośc ió ł  od  sp raw  św ieck ich ,  b y ło b y  
do b rze ,  g d y b y  się d a ło  zrobić! T o b y  nie b y ło  za  szk o ­
d ą ,  g d y b y  w p ły w y  św ieck ie  i m a te r ia ln e  sp raw y ,  w n i­
k a n ie  do  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  kościo ła ,  d a ło  się u sunąć ,  
a  kościół, ins ty tuc ję  d u c h o w ą ,  pośw ięc ić  ty lk o  d la  sp ra w
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ży c iow o-duchow ych , w y p ły w a ją c y c h  z ew ange li i  C h ry ­
s tusow ej.  N ies te ty  to się n ie  da  p rz ep ro w a d z ić .  K ied y ­
ko lw iek  p ró b o w a n o  d o k o n a ć  to odg ran iczen ie ,  s ta ło  się 
to z tak  zw ane j  po li tyk i —  „d la  p o l i ty k i” , a p ew nym  
id eo w y m  zu b o żen iem .. .”

Ks. R azu s  nie zg a d za  się z p e w n y m i o b jaw am i 
fo rm alis tyk i,  o d ró ż n ia jący m  h ie ra rc h ic z n y m  s tro jem  
(k rzy że  b isk u p ie  i tp.), k tó re  się z a k ra d ły  do kośc io ła  
ew ang .

S ą  rzeczy  w ażn ie jsze .
O to  „m asy  naszych  w y z n aw có w  są o d ry w a n e  od  

kośc io ła :  o b o ję tn o śc ią  u in teligencji,  a ro z k ła d a ją c y m  
k o m u n izm em , k tó ry  jak  za raz a  czep ia  s ię  p ro s ta k ó w ’ . 
„K iedyż  sob ie  podz ie l im y  św iat n a  część, co n as  in te ­
resuje i na  część, p rzed  k tó rą  się zam k n iem y ?  Bracia 
moi mili, — jeśli m acie  oczy  o tw ar te ,  a w idzic ie  co się 
w św iec ie  dzieje ,  to o b o k  tradycy jne j  lu te rsk ie j  p raw o- 
wierności, dziś  ten  n asz  s łow ack i  n ac jo n a l iz m  p rz y d a  
się ku  ob ron ie  naszego  kościo ła .  Nie b ą d ź m y ż  ty lko  
k o śc io łem  l i tu rg u jący m  i śp iew a jący m , lecz i bo jow ym ! 
Dziś leży  to  w in te re s ie  kościoła. W sz e c h s t ro n n ą  a k ty w ­
nośc ią  s ta ł  się ka lw ińsk i b isk u p  B altazar  cz y n n ik ie m  
m ad z ia rsk ie j  opinii pub liczne j.  T a k s a m o  b isk u p  ks. S6- 
d e rb lu m  s ta ł  się czynn ik iem  publicznej op in ii  e u ro p e j ­
skiej. P ap ież ,  jako  p rzedstaw ic ie l  św ia to w eg o  k a to l icy z ­
m u sieje b a rd z o  g łośno , n ieraz  sku teczn ie ,  sw ym i 
o św iad czy n iam i w w ażn y ch  św ia to w y ch  za g a d n ie n ia c h  
i p ro b le m a c h  .. A  m y  dziś, w d o b ie  tw a rd y ch  id eo w y c h  
walk, k ied y  się św iaty  w yw raca ją  i p o w s ta ją ,  m e n ta l ­
ność  m a s  p rzefo rm ow uje ,  m am y s ta ć  w zaciszu , w y c z e r ­
p u jąc  sw e siły n a  form alizm ie , k tóry  n o ta  b en e  n ie  
jes t  nasz? K atolicyzm  w jego k o n se rw a ty źm ie  n ie  prze- 
m ożym y, d la  tegoż je s t  z p o ży tk iem , bo to o d p o w ia d a  
jego ustro jow i, —  m y  je d n a k  m a m y  c h a ra k te r  w ręcz in ­
ny, o d p o w ie d n io  do tego  m usim y mieć sw o jsk ie  formy, 
inacze j s tan iem y  się zb ędnym i!  ..” „P ro te s tan ty z m , jeśli 
m a się  rozw ijać, m usi d ać  św ia tu  inne  w artośc i ,  tak ie ,  
jak ich  n igdzie  indziej się nie zna jdz ie .  Jeśli m am y  
p rz ed s taw ić  jak ie ś  w alory , m usim y  się s tać  p o trze b n y m i,  
bo  o k az ać  —  nie do  zastąp ien ia .. .  n ie  jeno  d la  s ieb ie ,  
ale w  n a ro d z ie  i w sw ojej ojczyźnie.. .  B ad a jm y  w s z e c h ­
s t ro n n e  życie n aszy ch  p rzodków , a tam , gdzie  on i s t a ­
nęli, ustali ,  p o s tęp u jm y  da le j ,  — w te d y  n ie  t rz e b a  n a m  
tru ch leć  o p rzysz łość  naszeg o  k o ś c io ła ” .
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Ks. R a z u s  b y ł  s ław n y m  k azn o d z ie ją .  N a w et  
w  św ieck ich  p ism ach  p o d n o sz ą  w artość  jego  k azań ,  k tó ­
re  on w y g łasza ł  p raw ie  bez p rzygo tow ań , to też m ogą 
za in te re so w ać  jego p o g lą d y  — ja k  na leży  kazać  z a m ­
bony?

Nie p rzeczy  w artośc i  d ru k o w a n eg o  s łow a, ale n a  
p ierw sze  m iejsce  s taw ia  g łoszen ie  żyw ego  S łow a Boże­
go i p raw d  ży c io w y ch  z am b o n y .  W z o re m  m u  sam  C h ry ­
stus,  k ażący  n a  G órze , jak o  w zó r  kaznodzie j i  s taw ia  Dr. 
M. L u tra  i a p o s to ła  P aw ła .  P o w iad a ,  — m ów cą  t rz e b a  
się  narodzić , a  im m nie j  k to ś  m ó w cą  z k rw i, tym  w ię ­
cej i usiln ie j m usi s ię  uczyć, a b y  to, co w  sercu czuje, 
w n a jo d p o w ie d n ie js z y  sposób  w yraził .

„Nie t rz e b a  się lęk ać  p o ru sz a ć  w k az an iach  w sp ó ł­
cz e sn y ch  p ro b le m ó w  w n a ś w ie t le n iu  E w angeli i  C h ry ­
s tu so w e j ,  n a w e t  p ro b lem ó w  z d a w a ło b y  się zd a ła  od 
k o śc io ła  s to jących . D la  dz is ie jszego  s łu ch acza ,  z a jm u ją ­
cego się n ie  ty lko  z a g a d n ie n ie m  życia p o za g ro b o w eg o ,  
a le  i w sp ó łczesn y m i sp ra w a m i  życiow ym i, t rzeba  n a w ią ­
zyw ać do te raźn ie jszo śc i.  Co nie znaczy  k az an ie  z rac jo ­
nalizow ać. Religia, b ez  rzeczyw is te ]  szczerej  w iary , nie 
je s t  religią. A le  p raw ie  ta  p ra w d z iw ie  g łęb o k a  w iara ,  
o p a r ta  n a  ew ange li i ,  k rzyżu  i zm a r tw y c h w s ta n iu  C h ry ­
s tusa , zleca n am  im p e ra ty w n ie  n ie  sk ry w a ć  się p rzed  
rzeczyw istośc ią ,  życ iem , a być w iern y m i św iad k a m i  te ­
go, k tó ry  p rz y sz e d ł  z re fo rm o w ać  i u d u ch o w ić  ca ły  n asz  
b ied n y  ludzk i  ż y w o t” .

„Śmiałość i o d w a g a  w y try sk u jąc e  z te j w iary  ce lo ­
w ego  ew ange lick iego  św ia to p o g ląd u ,  m a s t a ć  się t reśc ią  
m o w y  k a ż d e g o  k s ięd za  k a ż ą c e g o ”.

„ K aza n ie  musi g łę b o k o  z a s ię g n ąć  do  w s p ó łc z e s n e ­
go  życ ia  — i m usi b y ć  d la  s łu c h a ją c e g o  zdarzeniem".

. .W ygłosić  k az an ie  w treści k o n w en c jo n a ln e ,  o z d o ­
b iw szy  je s to so w n y m i lub  też  n ie s to so w n y m i c y ta ta m i 
z Biblii, to dz iś  już n ie  dz ia ła ,  racze j p rzem ęcza . . .  K a z ­
n o d z ie ja  m usi w yczuć  n a  co o czek u je  o d p o w ied z i  zg ro ­
m a d z o n y  lud, z d o b y w a n y  ró ż n o ro d n y m i  m o w am i po li­
tycznym i,  p ra s ą  i u t ra p ie n ia m i  ży c io w y m i i dać  tą  o d ­
pow iedź! K a żąc y  z am b o n ,  n ie  śm ie  być gorszym  m ó w ­
cą, niż ci, co po  ry n k a c h  n a  w iecach  ro z s iew a ją  różne 
idee . S posób  w y g ło szen ia  m usi  i p o d  w zg lęd em  form y 
b y ć  o d p o w ied n i .  P ro s ty ,  bez zb y te c z n e g o  p a to su ,  — n a j ­
n a tu ra ln ie js z y ,  jak  n ie  m a  b y ć  n ie s t raw n y .  D zis ie jszy  
s łu c h a c z  już u m ie  ocen iać ,  co to jes t  m ow a. Jak  go 
k az n o d z ie ja  znudz i,  pó jdzie ,  b y  z z a p a łe m  s łu c h a ć
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m ówcy, d a jm y  na to k o m u n is ty ” . „N a to  w szy s tk o  m usi 
k aż ący  zw ażać ,  jeśli chce  za in te reso w ać  sw oich  s łu ch a ­
czy, ta k  jak  w zb u d za li  za in te re so w an ie  Dr. M. Luter,  
H u s  i in n i .”

„R efo rm ac ja  za czę ła  się k azan iem ; jej d u c h  u t rz y ­
m ał s ię  gorącą  m odlitw ą , p ieśn ią  i k azan iem . Jak b y  k a ­
zanie p rz e s ta ło  być  tym , czym  by ło  n a  p o czą tk u ,  d u ch  
ew an g e lick i  by  uc ierp ia ł ,  a b y ło b y  ja sn e ,  że po  świcie 
i p o łu d n iu  n a s ta łb y  m rok .. .”

C iek aw e  są uw agi w rozdzia le : P isać  czy  n ie  p isać  
kazanie?  O czyw iśc ie ,  że p o c z ą tk u ją c y  k az n o d z ie je  p o ­
w inn i pisać. A le  k a z n o d z ie ja  m u s i  dążyć do o d e rw a n ia  
się od  m an u sk ry p tu ,  bo inacze j s tan ie  się n iew o ln ik iem  
p isan eg o  słow a. K azan ie  m a b y ć  do b rze  o bm yślane ,  
p rzy g o to w an e ,  ale n ie  śmie być d łu g ie  15 — do  20 m i ­
nut! K s iąd z  m usi się ciągle uczyć i uczyć, sz u k a ją c  c o ­
raz n o w y c h  sp o so b ó w  g łoszen ia  S ło w a  Bożego.

W  jed n y m  z a r ty k u łó w  p isan y ch  w cho ro b ie  w s k a ­
zuje n a  role, ja k ą  w  ru c h u  n a ro d o w y m  i budzic ie lsk im  
o d eg ra l i  w  p rzesz łośc i  k s ięża  ew angeliccy . E w an g e lick ie  
fary s ło w a c k ie  da ły  n a ro d o w i n a jw y b itn ie jszy ch  m ężó w  
n a  k a ż d y m  po lu  p racy  d la  dobra  lu d u  i n a ro d u .  P o w in ­
no t a k  być nada l.  E w a n g e l icy zm  m usi i n a d a l  d aw ać  
n a ro d o w i n ie  ty lko  d o b ry c h  księży , ale  p ie rw szo rzę d ­
n ych  p isarzy ,  uczonych  ek o n o m is tó w  i po li tyków . O p ł a ­
ci się to kościo łow i i ca łem u  ludow i ew an g e l ick iem u ,  
k tó ry  w ten  sp o só b  zab ezp ieczy  sw oją  p rzy sz ło ść  i i s t ­
n ien ie .  W jed n e j  z o s ta tn ich  ro z p raw  p isa ł  ks. R azu s  
o sile n a tch n io n e j  p ieśn i  religijnej i m odlitw ie . P rz y p o ­
m ina ,  że w szy scy  b u dz ic ie le  n a r o d u  byli ew an g . k s ięż ­
m i i p ieśn ia rzam i.  Kollar, K uzm any , H o d ża .  C h a lu p k o -  
wie, Leszko , T o m asz ik .  W  spuśc iżn ie  l i te rack ie j  zo s ta ­
wili n a ro d o w i  p e r ły  l i te ra tu ry  o n iep rzem ija jące j  w a r to ­
ści, k tó re  są  tw oram i religijnej p ie śn i— m odlitw y . Świec­
cy au to rz y  ew an g e l iccy  W a ja n sk i  (V a jan sk i)  i H viczdo- 
s lav  złożyli  rów nież  ofiarę na  o ł ta rz u  k o śc io ła ,  n a ­
p isaw szy  g łęb o k ie  w treści re lig ijne  u tw ory .  O s ta tn i  b y ł  
adw o k a tem .. .  „M łodsze  p o k o len ie  dalej tw orzy  n o w e  
p ieśn i re ligijne; a le  jeśli d aw n ie js i  p ie śn ia rz e  w sw y ch  
u tw o ra c h  n aw iązy w a li  do  w sp ó łczesn o śc i ,  p o w in n o  się 
to ro b ić  i dziś. Jeśli daw nie js i  tw órcy  p ieśni,  k tó re  są  
p rzec ież  m od litw am i — prosil i  B oga o o ch ro n ę  p rz e d  
T u rk ie m ,  d z iś  t rz e b a  m o d litw am i o b ją ć  w szy s tk o  to, co 
dziś gn iecie  n a ró d .  W ięc  b ez roboc ie ,  i tu łaczy  naszych  
s z u k a ją cy ch  z a ro b k u  po  św iec ie .. .”
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„Ks. T rz a n o w sk i  tw o rzy ł  sw o je  p ieśn i w n ie u s ta n ­
nej w alce. My, którzy sobie  te p ieśn i c e n im y  i do  n ich  
w racam y , n ie  u n ik a jm y  walkil Bój za  w ia rę  jest p o t r z e b ­
ny ,  bo w  ty m  w iara  rośnie! W  w a lce  życ iow ej w ytry -  
śn ie  p ieśń  i m od litw a , a z niej ź ró d ło  now ej siły, co 
p o d n ie s ie  ca łe  n asze  e w an g e l ick ie  i k o śc ie ln e  ży c ie !”

Jed e n  z m ło d szy ch  p o e tó w  s ło w a c k ic h  nap isa ł ,  że 
„R az u s  by ł  harfą, n a  k tórej g ra ł  s a m  P a n  B óg”. 
A  z s trun  te j  harfy  sp ły n ę ły  n a tc h n io n e  n a b o ż n e  p ieśn i 
i żarl iw e m od litw y , k tó re  są  z a w ar te  w  zb io rk a ch :  
„ P rz e d  tw a rzą  B ożą” , „Z  n aszeg o  k o ś c io ła ”. S p ły n ę ła  
z tej harfy  w ie lka  m oc, k rzep iąc  d u szę  s ło w ack ieg o  lu ­
du , sp ły n ę ły  s ło w a  n a tch n io n e j  pieśni. Już więcej no w e 
tony  z s t ru n  tej harfy  n ie  p o p ły n ą ,  a le  te  k tó re  rozesz ły  
i ro zb rzm ia ły  po p ięk n e j  S ło w aczy żn ie ,  n ie  ścichną , ale  
p o d a w a ć  b ę d ą  sobie ż y w y m  ech em  se rca  lu d u — w p o ­
kolenia!

Ustroń, wrzesień, 1937.
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